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Pomoc rodzinie Bachów
Genezą  tego  jest  to,  że  moja  mama miała  wiele  bliskich,  szkolnych  koleżanek
Żydówek. Pamiętam nazwisko, które mama często wspominała, to była pani Mania
Rozenberżanka, czyli pewnie Rozenberg, ale taką końcówkę stosowało się wtedy w
stosunku do niezamężnych kobiet. Drugą była pani Andziula Bachowa. Obydwie
panie pamiętam. Pamiętam, że pani Mania Rozenberżanka dostała się do getta i
mama z innymi swoimi koleżankami, próbowała wyciągnąć ją stamtąd, ale niestety to
się nie udało. Pamiętam te starania mamy i  żal,  że się nie udało. Pani Andziula
Bachowa   była  bardzo  ładną  kobietą,  oczywiście  o  urodzie  południowej,  ale
niekoniecznie  typu  semickiego.   O  ile  pamiętam,  mogła  poruszać  się  dosyć
swobodnie  po  okupacyjnym Lublinie.  Natomiast  jej  mąż  w  tamtym okresie  był
adwokatem lubelskim, ale nie wiem czy to już mi się nie kojarzy z późniejszymi
informacjami.  On w czasie  okupacji  był  chyba pracownikiem gminy żydowskiej,
dopuszczonej przez Niemców. Wydaje mi się, że córka pani Anny Bachowej nie
znalazła się w getcie. Z kolei [Anna Bachowa] z całą pewnością była zagrożona. Jej
wygląd był wyraźnie w typie semickim. Wiem, że ta Danusia, teraz nazywa się Diana,
była wywieziona gdzieś przez moją rodzinę. Przypuszczam, że w okolice Warszawy.
Nie jestem w stanie powiedzieć jak to się stało, ale na pewno uczestniczyła w tym
młodsza siostra mojej babci, niezamężna - ta, która mieszkała na Starym Mieście,
przy ulicy Złotej, z moją prababcią. Jest to dla mnie sprawa zupełnie niejasna, ale tak
to po prostu zapamiętałem. Zapamiętałem też, że Danusia miała udawać kogoś z
naszej rodziny. Miała udawać Polkę i chrześcijankę i chyba musiała nauczyć się
modlitw katolickich. Ciocia Locia potem nawet ze śmiechem mówiła, że w pociągu,
którym  jechały  pasażerowie  rozpoznali  narodowość  Danusi  i  ciocię  nazywali
żydowską ciocią, ale nie miało to żadnych negatywnych konsekwencji. Natomiast ja
już w ostatnich latach z tą ówczesną Danusią, obecną Dianą Bach, nawiązałem
kontakt internetowy. Wiem, że ona publikowała też swoje wspomnienia w artykułach.
Nie pamiętam [ile u nas mieszkała], ale zdaje mi się, że ona przebywała nie tylko w



naszym mieszkaniu, ale również u kogoś innego z naszej rodziny. [Ciocia nazywała
się] Leonarda Wojciechowska.
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